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Snobizm i moda
kształtują nazwy pierwszorzędnych hoteli

Niem a sto.icy czy w iększego 
urasta w Europie, niema m iejsco 
wości kuracyjnej, czy tu rystycz­
nej o rozgłosie św iatowym , któ­
reby nie posiadały hotelów , czy 
(ialace‘ów hotelowych o imponu­
jących nazw ach : Im peria l, B ri­
stol, Savoy, M etropol, ewentual­
nie Carlton, Grand Hotel zw y­
c z a jn i  lub z dodatkiem Royal. 
Nazw y te spotykamy rów nie d o ­
brze' w  L izbonie, M adrycie, Ber­
linie czy Kopenhadze, Sztokhol­
mie lub nawet egzotycznych nieco 
miastach bałkańskich, w  Bukare­
szcie np. w  Belgradzie  albo w 
Stambule.

N azw y hotelow zaliczonych do 
pierwszorzędnych, odw iedzanych 
przez snobów i bogatych lub uty 
tułowanych gości, m ają dźw ięk i 
znaczenie m iędzynarodowe. Jest 
to coś umownego, coś jakgdyby 
waluta m iędzynarodowa o w arto ­
ści umownej. Przeznaczone dla 
publiczności m iędzynarodowej pa 
iace‘y  hotelowe o nazwie ,.Savoy“ , 
czy „ Im p er ia l" podobne są cło sie­
bie w szczegółach urządzenia, 
zastawy, menu, obyczajów , nap'w  
ków, zdawkowej grzeczności, o- 
gó lnej a tm osferze halTów, sal re­
stauracyjnych, g r i l f  roomów etc.

N a zw y  hotelów' u lega ją  jednak 
fluktuacjom  i zmianom podsu­
wanym  przez modę. Szablonowe 
ju ż  nieco i tracące czasami przed 
wojennem i „Im peria lne" i „R o- 
ya l‘e“  ustępują m iejsca innym, 
bardzie j nowoczesnym nazwom. 
Modę np. nazwy „N orm an d ie " zai 
m cjow ało  powodzenie, jakiem  się 
cieszył w’ p ierwszych  latach po 
w ojn ie  olbrzym i pałace pod tem 
zawołaniem  w D eaurille

Tu  nakazywała moda i sno­
bizm osied lać się na sezon Lpco- 
wo-sierpm ow y wybranym  z wybra

nych t. zw. e lity  tow arzysk ie j P a ­
ryża, Brukselli, Londynu etc Po­
wodzenie i rozgłos tego palace'u 
skłoniły hotelarzy do pow tórze­
nia lokalnych wydań „N orm an ­
d ie " na R iw ierze, na plażach A- 
tlantyku. w niektórych m iejsco­
wościach kuracyjnych.

Swego rodzaju „epokę" mody 
hotelowej stw orzył znany i słyn­
ny hotelarz londyński, szw ajcar 
z pochodzenia, R itz. Dorobiwszy 
Się m ajątku na hotelu „Savoy“  w 
Londynie, gdzie m ogli sobie po­
zw olić na pobyt i w ytw orne me­
nu tylko znani i uznani bogacze 
ew. nowobogaccy. Ritz otw orzy! 
szereg hotelów we F ran c ji, N iem ­
czech pod nazwą „R itz " .

Słynny hotel R itz  w  Paryżu  
przy place Vendóme dal początek 

I szeregow i „R ttzó w " w  inr.ych 
j miastach Europy, stał się synoni­
mem elegancji, dobrej kuchni, 
wytw orności, bogactwa. K to  za­
m ieszkał u R itza, ten w k lasy fi­
kacji tow arzysk iej i finansow ej 
za jm ow ał odrazu określone m iej­
sce. W ystarczy , aby maharadża

Kapurthala, Barody lub m iljoner 
Iks czy Y g rek  z Joharesburga, 
albo Kapsztadu czy B ataw ji za ję ­
li szereg apartam entów w  hotelu 
pod nazwą m niej lub w ięcej 
dźw ięczną, a nazwa ta stanie się 
odrazu walorem  m iędzynarodo­
wym na rynku hotelarskim  i świa 
dectwi m przynależności do e lity  
tow arzysk iej dla tego, który w 
tvm  a nie w  jnnvm palaco'u spę­
dza dnie i noce swego pobytu.

N azw y  hotelów' mają swoją 
symbolikę i sw oją  barwę, odb ija­
ją się w  nich gusty, upodobania, 
obyczaje pewnych sfer, pewnych 
okresów h istorycznych. M ałe ho­
telik i paryskie w  dzieln icy łac iń ­
skiej, na lewym brzegu Sekwany, 
m ają zupełnie inną symbolikę 
nazw, niż w ie lk ie  oa lace 'y  na 
prawrym brzegu. Jakiż to prze­
skok np. od pachnącej w iekiem  
X IX . czy może końcem X V I I I  w  
„H o te l de Tou rnon " lub „ I fo te l de 
la C roix“  do pom patycznego tytu ­
łu „G rand Hotel L u te tia " lub „H o  
tel de R itz ". Jakie c z a s y - - ta k ie  
nazwy.

Pierze z drzewa
Nowy polski wynalazek

W  U rzędzie Patentowym  zo- ny przez wynalazcę „O rn ito lem " 
stal zgłoszony wniosek p. Szm i­
ta z Bydgoszczy. W ynalazek po­
lega na produkcji z kawałków Ko­
ry  brzozow ej sztucznego p ierza i 
puchy

Pod względem  w artości użytko 
wych. nowTy ten artykuł, nazwa­

nia w  niczem nie ustępować na­
turalnemu pierzu i puchowi.

Próby  wykażą dopiero, czy 
tw ierdzen ie to jest istotne, oraz 
jak  przedstaw iać się będzie kal- 
Kulacja.

Mont-Blanc
przynosi m iljo n o w e  

dochody
Montblanc, na jw yższy  szczyt 

górski A lp , położony na gran icy  
dwóch państw, S zw ajcarji, F ran ­
cji, da je duze dochody każdemu 
z tych państw M asyw  górski 
M ontblanc zw iedza przeciętn ie
410.000 turystów  z F ran c ji,
275.000 z I ta lj i  i 350.000 z S zw a j­
ca rji w  ciągu roku.

Jeżeli przyjm iem y, iż  każdy tu­
rysta w yaa na przejazdy, pobyt i 
u trzym anie przeciętn ie  25 fra n ­
ków dzienn :e, co nie je s t  dużo, 
dojdziem y do przekonania, że 
Montblanc przysparza roczn ie o- 
bu krajom  i ich ludności około 
250 m ilionów  franków  dochodu, 
co nie je s t  bez znaczenia w  bud­
żecie p row incy j i kantonów, na 
teren ie  których znajdu je się 
Mountblanc.

Ile w^dafe
12-Jetnia mHJonerfta?

,  Ronta roczna m alej G lo r ji Van- 
derbilt, córeczki p. ,Murga-Van- 
derbilt, w zrosła  w  roku bieżącym 
o nowych 700.000 dolarów . Oczy- 
w i=cie, że prasa amerykańska za­
interesowała się natychm iast bud 
żetem 12-letniej m iljonerki. I le  też 
is to tn e  wydaw ać może n ieletn ia  
m iljon erk i, k tóre j utrzym anie i 
nauka jes t >-zeczą opiekunów?

Miss G lorja w yda je niemało, o- 
powiada je j wychowawczyni, pan­
na Thomas G ilchrist. W yjazdy  
letn ie i zim owe pochłan iają drób 
nostkę 35.000 dolarów  rocznie. 
Drugą poważną pozycję w ydatko­
wą stanow i op łata  detektywów  dla 
osobistej ochrony przed gang­
sterami, co w ynosi 1.995 dolarów  
m iesięcznie. Lekarzom  dostaje s :ę 
m niej, bo tylko 1.391 dolarów  rocz­
nie, a osobista usługa m łodej m il­
jonerk i kosztuje ją  11.515 dolarów  
rocznie.

N a jm n ie j w yda je panna Van- 
derb ilt na zabawki, bo tylko 116 
dolarów . Zato w' drobnych wydat- 
kach m ieszczą się dość dziwne, 
jak na młoda dziewczynkę, zaku­
py', a m ianow icie 6 kredek do 
w arg  i 40 pudelek papierosów. 
P rzy  tych wszystkich „ v ’yćiat- 
kach " odkłada panna Vanderb ilt 
chyba niejeden jeszcze grosz na 
„czarną godzinę".

H U M O R

W  HOTELU
Boy hotelow y puka do drzw i nu 

m eru :
—  Pardon, zapomniałem, kiedy 

mam pana obudzić: o 6-ej c;:y o 
7-ej rano?

—  A , która teraz godzina?
—  P ią ta  rano!

(L e  R ir e ).

Żniwo wśród Abisyftczyków zbiera
Pustynna śmierć

Tysiące trupów na drogach
Korespondent „G azzetta  del I froncie  południowym, gdzie przed 

Popo lo " podaje w strząsające opi- k;lku tygodniam i gen. Graziani 
y  z pola walk i pod N egh e lli na odniósł decydujące zwycięstwo

Radio na „dachu świata”
K om unikaty ze szczytu M ount-Everest

N a początku lutego w yjechał do 
Indyj radiotechnik nowej ekspe­
dycji francusko-angielsk iej na 
Mount-Everest. Za kilka tygodn i 
będzie na m iejscu i uruchomi sta­
cję, a w tedy meże się uda które­
mu z europejskich krotkofalow 
eów am atorów  przejm ować te ko 
mumkaty. Bęria one nadawane z 
najw yżej położonych stacyj św ia­

ta, gdyż jedna z nich będzie zain­
stalowana na wysokości 7830 m 
Pozatem  m ały nadajnik, ważący 
zaledw ie 15 kg., ma być zabrany 
na sam szczyt Mount. Everest.

Spacje tę będą służyły przeće- 
wszystkism  do komunikowania się 
m iędzy sobą poszczególnych obo­
zów, a w  drugim  rzędzie do komu­
nikowania się centralnegu obozu 
ze światem

Tajemniczy arsenał tortur
w żółtym domu pod Paryżem

W  powieściach krym inalnych 
spotykamy się często z niesamo- 
w i temi, tajem iiiezem i domami, za 
ścianami k tótych  dzieją się różne 
potworności. Czasem jes t to spe­
lunka w Szanghaju lub w  Rio, in­
nym razem  znowu rudera w  d zie l­
nicy portow ej Londynu lub N o ­
wego Jorku. Do rekw izytów  tych 
domów należą palarn ie opjum  i 
ostre sztylety.

Te domy z pow ieści b ije  jednak 
zagadkowy, żółty dom z m alow ni­
czej m ieściny Vaureal pod P a ry ­
żem M ieściła  się tam kawiarenka 
pana L ig ie r , która od pewnego 
czasu poczęła cieszyć się n ieby­
wałą frekw encja  Przed  lokalem 
zatrzym yw ały się d ługie sznury 
luksusowych samochodów.

Kiedy jednak wchodziło się do

Ręce ludzkie
w y d zie la ją  prom ienie
Donoszą z N iem iec, iż  w  insty­

tucie m ikrobiologicznym  w B erli­
nie dokonano rew elacy jn ego  od­
krycia. Stw ierdzono tam m iano­
wicie, iż  palce n iektórych ludzi 
posiadają w łaściwość em anaeyj- 
ną w ydzie lan ia  specyficznych pro 
m ieni, które n iszczą m ikroby p le­
śni. Pon iew aż dośw iadczenia w y ­
kazały, iż nieznane em anacje 
przechodzą przez kwarc, nie prze 
chodzą zas przez szkło, w yw n io ­
skować można, że należą one do 
ka tegorji prom ieni pozafjo łko- 
wych (u ltra fio le to w ych ).

kaw iarenki, gości z wytwornych 
samochodów nie było w idać.

O tajem niczym  domu poczęły 
krążyć na jfan tastyczn ie jsze po­
głoski. Opov'iadano sobie, że po 
nocach słychać dzikie krzyki bó­
lu, dochodzące z wnętrza domu, 
że odbywają się tam istne o rg je  
toriu r. Sprawą tą zainteresowała 
się polic ja , która roztoczyła nad 
domem opiekę, postępując jednak 
bardzo dyskretnie, gdyż do byw al­
ców kaw iarenki należały znane 
i wybitne osobistości.

Przed  kilku dniami, polic ja  
w kroczyła do wnętrza domu. U- 
rzęćn ików  p o lic ji -pow itała pie­
lęgniarka. Ośw iadczyła ona z u- 
śmiechem, że dom nie kry je  żad­
nych tajem nic, że poza kaw iaren­
ką m ieści on tylko pokoje gościn 
ne dla strudzonych podróżnych. 
N iem niej jednak po lic ja  areszto­
wała p ie lęgn iarkę jak  i w łaścic ie­
la domu i kilku dalszych pracow ­
ników, których przew ieziono do 
Paryża.

Równocześnie przew ieziono do 
Paryża  „um eblow anie" zagadko­
wego domu. Było ono D a r d z o  

dziwne i n iezwykłe. Z domu w y­
niesiono cały arsenał średnio­
w iecznych komór tortur, jak  śrub- 
sztaki do wykręcania palcy, c ier­
niowe korony, stoły nabijane 
gwoźdźm i i różne inne średnio- 
n iow ieezne przyrządy do tortu ro­
wania.

Co jednak w łaściw ie się kryło 
za ścianami żółtego domu, do tej 
pory nie wiadomo, gdyż policja  
wciąż m ilczy, ze względu na to­
czące się śledztwo.

nad wojskam i rasa Desty. W zdłuż 
drogi prowadzącej z N egh e lli w 
kierunku południowym w idać —  
pisze korespondent —  tysiące 
zwłok, zastygłych po obu stro­
nach drogi w pozie zdradzającej 
straszne przedśm iertne m ęczar­
nie. Żołn ierze abisyńscy nie pole­
g li tu od kul ani ciosów bagne­
tów. Zabił ich najstraszn iejszy 
w róg  —  pragnienie.

Rozbitki arm ji rasa Desty roz­
b ieg ły  się po pustyni Borana. 
gdzie  z głodu i pragn ien ia  żo ł­
n ierze dostawali obłędu. Zrozpa­
czeni gołem i rękam i przekopy­
wali łożyska wyschniętych stru ­
myków. by znaleźć choć kroplę 
wody. N ie  znalazłszy je j.  ostat­
kiem sił dow lekali się do drogi 
karawanowej, zam ienionej przez 
w łoskie w ojska techniczne w  au­
tostradę i tu jak  zbaw ienia ocze­
kiwali. pojaw ien ia  się w łoskich 
oddziałów. O ddziały te jednak o- 
Pcrow ały daleko na północy. D ro­
ga była p rzeraźliw ie  pusia, od 
czasu do czasu pojaw iło  się szyb­
ko mknące auto, czy motocykl, 
nie zatrzym ując się nawet na 
rozpaczliw e wołania konających 
z pragn ien ia  rozbitków  abisyń- 
skich.

Żołnierze w łoscy dali jednak 
znać dowództwu, które w ysłało 
na drogę kilka samochodów cię­
żarowych. K ilka  tys ięcy  napół 
żywych AbisyńczyKÓw zdołano 
jeszcze uratować. Żołn ierze na 
w idok wody płakali jak  m ałe 
dzieci Tych, których nie zdążono 
zabrać, zd ław iła  bezlitosna, pu­
stynna śmierć, żarem  pragnien ia 
w ypala jąc wnętrzności

Tysiące ich leży  wzdłuż dvogi 
ricpogrzebanyeh , wydanych na 
pastw*ę h jcn i sępów.

« ? T E R W S I  P O L A C  Y

P O D R Ó Ż N IC Y  
F O  A B IS Y N J I*

O D C Z Y T  R A D J O  W Y  
Z Ł O D Z I  
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Zygm unt Jurkow ski gg^

Księżycowe  
interesy

P o w i e ś ć

—  Jak ona m ogła kochać takiego brudasa! —  otrząsną! się ze 
wstrętem  i zaraz zapow iedział służącemu, ażeby czystość b ielizny 
była przestrzeganą.

M ałgos;a nie wracała z P a ryża  i Paw ła zaniepokoił je j dłu 
żący się pobyt. Gdy ju ż nie w iedzia ł, co o tem sądzić, otrzym ał list.

„D rog i P aw e łk u !

Wybacz mi, że tak długo nie odzywałam  się, ale ju ż w ie le  razy, 
zasiadałam  do pisania i odkładałam pióro. Pew nie się niepokoiłeś, 
dlaczego nie wracam , w ięc w łaśn ie piszę, aby ci to Wytłumaczyć 
Otóż, stało się coś, co w ytrąciło  m ię zupełnie z rów now agi i spra­
wiło, że jeszcze teraz, k iedy piszę, ręka mi drży ze wzruszenia"....

(D la  ścisłości dodać należy, że istotn ie pismo M agosi było 
trochę drżące.)

„W yobraź sobie, że znalazłam w reszcie człowieka, którego ko­
chałam przed tobą i straciłam  z oczu.

Pam iętasz? M ów iłam  ci o nim, k iedy poraź p ierw szy  p rzy­
szłam do ciebie. To ten, do którego m-ałeś tak podobny głos, żc 
nie m ogłam  się powstrzym ać, żeby do ciebie nie zadzwonić i umó­
w ić się na spotkanie..."

D alej następowały długie w yjaśn ien ia  i opow ieści o tem jak  to 
M ałgosia, —  „u jrzaw szy  go nacie w  Paryżu, omal m e zemdlała, 
i jak  się w ita li serdecznie po d ługie j rozłące. W  rezu ltacie pow ia­
dom iła Paw ła , że ju ż nie wróci. Człowiek, którego kocha (gd yż  
stara m iłość bow iem  odżyła w  jednej chw ili na now o), nie posiada 
wpraw dzie dużych pien iędzy —  ale ma tyle, że im obojgu w j star­
czy —  i spodziewa się zaznać przy  nim szczęścia... L is t  kończył 
się serdecznościam i dla Paw ła  i zapewnieniem  o dalszej przy- 
jazn i.

Zbliżała się połnoc, ale na ulicach panował ruch. Ludziom  nie 
chciało się spać, bo w łaśn ie żegnali karnawał. Paw eł żegnał go 
również. O dw iedził szereg knajp po kolei, bacząc, ażeby przez po­
myłkę nie wejść do w łasnego baru. W  imponujących bobrach j cy­
lindrze, przechylonym  z fan ta z ją  na bakier, szedł ulicam i, zata­
czając się zlekka. Za nim, t-zym ając się w  pewnem oddaleniu, j e ­
chała limuzyna, z której wysiadł, chcąc przejść się pieszo. U cze­
piony do rękawa, wznosił się nad nim duży, karnawałowy balonik.

W  pewnej chwali, gdy przechodził obok kościoła W izytek, usły­
szał za sobą błagalne w o łan ie :

—  Tanie, na kawałek ch leba! N iech  pan się zL tu ie  nad 
biedną

Udając, że nie słyszy, szedł dalej, ale glos starej żebraczki go ­
nił go z dziwną natarczywością i kazał mu w reszcie  przystanąć.

Sięgnął do kieszeni, co w idząc prosząca przysunęła się b liże j. 
W św ietle  neonu grzebał w  portmonetce, chcąc datek wypośrod- 
kow ać: —  P ięć  groszy —  za mało —  pięćdziesiąt —  za dużo... 
o je s t ! —  dwadzieścia. —  Już wkład i ł  monetę do nadstaw ionej 
dłoni, lecz rzuciw szy okiem na starą, nagle znieruchom iał. Poznał 
M arynię, służącą pani Urszuli. To  ona w olała za n im : —  Pan ie 
z litu j s ię ! Głos je j św iszczący astm atycznie, natehnał go niejasną 
rem in iscencją i kazał przystanąć. M aryn ia  żebrała. Stała oto w c i­
śnięta w  kościelną wnękę i w ytrzeszczała  oczy, pełne strachu. 
W  czerwonem św ietle  neonu, który odbarw ił kolory, je j  twarz 
w ygląda ła  jak  maska tragiczna —  maska ludzkiej niedoli.

—  M aryn iu ! —  w yrw ało  się z gardła Paw łow i.

— Słucham pana —  w vszeptała pokornie.
—  Czy... czy M aryn ia mnie poznajt V

—  Tak, poznaję... to pan Popielec....
Teraz go dopiero poznała.

KONIEC

Jutro zaczynam y druk " pow ieści 
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. u  r t d J f l C T p ń  • miejsce wysokość' 1 milimetra przez szerokość jednej szpal
i  U  Ty ( na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stron*— 1 zł-

w tekście (wśród artykułów) — 70 g r„  n reklam ach (wśród ogłoszeń) — oO gr., na ostatniej stronie — 
fir gr. Notatki reklamowe — 1 zl Komunikaty i wyJaśniema — 1.50 zł,, opisy specjalne — S z ł„  lekar­
skie — 30 gi Nekrologia po 3 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach .drobnych" liczy 
się z* oddzielne wyrazy, »  tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N .), a komunika 
ty i wyjaśnienia cyfrą (K .). Za terminy druku ogłoszeń Admini-tracja nie odpowiada.
W ydział ogłoszeń Zgoda % tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.
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